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Dla Da­rii,

Z Tobą na­wet pi­ąt­ki trzy­na­ste­go są uda­ne.











PRO­LOG

Przy­je­żdża­jąc do Pol­ski, Nad­ia obie­cy­wa­ła so­bie wie­le. Li­czy­ła na po­rząd­ną pra­cę, nie­złe za­rob­ki, ocza­mi wy­obra­źni wi­dzia­ła się u boku przy­stoj­ne­go męża, któ­ry na za­wsze od­mie­ni jej ży­cie. W ko­ńcu pi­ęk­ne blon­dyn­ki za­wsze tra­fia­ją na za­rad­nych przy­stoj­nia­ków. Tego, że mie­si­ąc po przy­je­ździe sko­ńczy naga w fa­cho­wo prze­ro­bio­nej klat­ce in­iek­cyj­nej, pod­wie­szo­nej do be­to­no­we­go su­fi­tu w piw­ni­cy, nie śni­ła w naj­gor­szych kosz­ma­rach. 

A prze­cież wszyst­ko wresz­cie za­częło się tak do­brze ukła­dać... 

Z Kar­tą Po­la­ka w ręku na po­cząt­ku wa­ka­cji zja­wi­ła się w Mi­ko­łaj­kach. Po­sta­wi­ła na Ma­zu­ry, bo na zdjęciach wy­da­wa­ły jej się pi­ęk­ne i ro­man­tycz­ne. Z In­ter­ne­tu wie­dzia­ła też, że la­tem do Mi­ko­ła­jek przy­je­żdża­ją ty­si­ące tu­ry­stów, co da­wa­ło szan­sę na pra­cę w ba­rze lub re­stau­ra­cji. Poza tym li­czy­ła, że wła­śnie w któ­ry­mś z ele­ganc­kich lo­ka­li wpad­nie w oko swo­je­mu wy­ma­rzo­ne­mu przy­szłe­mu mężo­wi. 

Od mat­ki do­sta­ła tro­chę pie­ni­ędzy na start, wy­na­jęła nie­wiel­ki po­ko­ik w miesz­ka­niu pol­skich eme­ry­tów i już dru­gie­go dnia po przy­je­ździe zo­sta­ła za­trud­nio­na jako kel­ner­ka w knaj­pie przy por­cie. Pra­ca od po­cząt­ku ją roz­cza­ro­wa­ła. Dwu­na­sto­go­dzin­na ha­ró­wa, wi­ęk­szo­ść klien­tów sta­no­wi­li star­si lu­dzie lub ma­łże­ństwa z dzie­ćmi, a wol­nych przy­stoj­nia­ków było jak na le­kar­stwo. Je­śli już się po­ja­wia­li, zwy­kle za­ga­dy­wa­li do Po­lek. Na do­miar złe­go nie­mal wszy­scy pła­ci­li kar­tą, co ogra­ni­cza­ło na­piw­ki. W knaj­pie Nad­ia po­zna­ła Olgę. Dziew­czy­na miesz­ka­ła w Pol­sce od roku. Zimę spędzi­ła w War­sza­wie, wio­snę na Wy­brze­żu. Ivan, jej chło­pak, pra­co­wał w wio­sce że­glar­skiej. Jego głów­nym za­jęciem było my­cie jach­tów i mo­to­ró­wek oraz od­po­wied­nie przy­go­to­wa­nie ich przed wy­czar­te­ro­wa­niem dla go­ści. Wie­czo­ra­mi do­ra­biał, szo­ru­jąc pry­wat­ne jach­ty za­cu­mo­wa­ne w por­cie. Bie­gał z wia­drem i gąb­ką, przy­słu­chu­jąc się bie­sia­du­jącym bo­ga­czom, do któ­rych na­le­ża­ły te cac­ka. Nie­na­wi­dził swo­jej ro­bo­ty. Tyl­ko z nim i z Olgą Nad­ia mo­gła po­roz­ma­wiać w oj­czy­stym języ­ku. Z cza­sem bar­dzo ich po­lu­bi­ła. 

– Zna­la­złam nową pra­cę dla na­szej trój­ki! – Nie­co po­nad ty­dzień wcze­śniej Olga wpa­dła do jej po­ko­ju, drąc się wnie­bo­gło­sy. – Wczo­raj na mo­jej zmia­nie przy­szła do knaj­py taka ele­ganc­ka ba­becz­ka. Kie­dy ją ob­słu­gi­wa­łam, po­wie­dzia­ła mi, że szu­ka pra­cow­ni­ków na sta­ły etat. Ma duży dom na obrze­żach Mi­ko­ła­jek! – kon­ty­nu­owa­ła pod­nie­co­na. – Mó­wi­łam, że jest nas trój­ka i wszy­scy je­ste­śmy w po­dob­nym wie­ku, a ona stwier­dzi­ła, że wła­śnie ta­kich szu­ka!

– Co mie­li­by­śmy ro­bić?

– Sta­ła opie­ka nad do­mem: sprząta­nie, go­to­wa­nie, pra­so­wa­nie, my­cie okien czy ki­bli. Ivan mia­łby zaj­mo­wać się ogro­dem, ko­sić tra­wę, strzyc drzew­ka, za­bi­jać kre­ty, od cza­su do cza­su coś po­ma­lo­wać. Mó­wi­ła, że dla ka­żde­go znaj­dzie się coś do ro­bo­ty. Pła­ci jesz­cze raz tyle co w knaj­pie i... – Za­mil­kła na mo­ment, by wzmoc­nić na­pi­ęcie. – Uwa­ga! Uwa­ga! Gwa­ran­tu­je sta­ły noc­leg plus wy­ży­wie­nie! Pen­sja z góry za ka­żdy mie­si­ąc!

– Brzmi cie­ka­wie, tyl­ko gdzie jest ha­czyk? – Ży­cie zdąży­ło na­uczyć Nad­ię, że przy­jęcie wspa­nia­łej ofer­ty za­wsze wy­ma­ga od­da­nia cze­goś w za­mian.

– Pra­ca na lewo oczy­wi­ście – wy­ja­śni­ła Olga. – Ba­becz­ka nie chce wy­ka­zy­wać nic w pa­pie­rach, ale po­nie­waż do­sta­nie­my go­tów­kę od razu, to ża­den pro­blem. Od­pad­ną nam kosz­ty noc­le­gu i żar­cia. Po­pra­cu­je­my u niej do ko­ńca wa­ka­cji, coś so­bie odło­ży­my i spa­da­my do du­że­go mia­sta. Prze­cież nie za­mie­rzasz tu sie­dzieć je­sie­nią.

Nad­ia przy­tak­nęła, bo zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Mi­ko­łaj­ki to tyl­ko przy­sta­nek i prędzej czy pó­źniej będzie mu­sia­ła ru­szyć da­lej. 

– Ivan już się zgo­dził. Na­wet ka­zał spier­da­lać temu eu­nu­cho­wi z wy­po­ży­czal­ni, po czym rzu­cił mu w twarz brud­ną szma­tą. Za­czy­na­my dzi­siaj. Idziesz z nami?

 

Po­czątek no­wej pra­cy wy­glądał fan­ta­stycz­nie. Ko­bie­ta do­trzy­ma­ła sło­wa i za­pła­ci­ła im z góry za cały mie­si­ąc. Dom był ol­brzy­mi, zbu­do­wa­ny w daw­nych cza­sach. Miał prze­stron­ne po­ko­je i wy­so­kie su­fi­ty, zu­pe­łnie jak w Prze­mi­nęło z wia­trem. Olga i Ivan do­sta­li dużą sy­pial­nię, Nad­ii przy­pa­dł po­kój z osob­ną ła­zien­ką. Oba po­miesz­cze­nia znaj­do­wa­ły się na par­te­rze, w skrzy­dle prze­zna­czo­nym dla słu­żby. Pra­cy było co nie­mia­ra, ale nikt ich nie po­na­glał. Rano w kuch­ni cze­ka­ła roz­pi­ska obo­wi­ąz­ków. Wła­ści­ciel­ka wy­cho­dzi­ła przed dzie­si­ątą, zwy­kle wra­ca­ła po dzie­wi­ęt­na­stej. Je­dy­ny mi­nus sta­no­wi­ła lo­ka­li­za­cja. Dom był po­ło­żo­ny na od­lu­dziu, co utrud­nia­ło noc­ne eska­pa­dy do mia­sta. Od cen­trum Mi­ko­ła­jek dzie­li­ły go czte­ry ki­lo­me­try przez las. Olga i Ivan mie­li sie­bie, nie mu­sie­li wy­cho­dzić, ale Nad­ii szyb­ko za­częła do­skwie­rać sa­mot­no­ść. Strasz­nie się nu­dzi­ła. 

Czwar­te­go dnia w domu zja­wił się ciem­no­wło­sy chło­pak. Na jego wi­dok ser­ce Nad­ii za­bi­ło moc­niej. Wła­ści­ciel­ka po­wie­dzia­ła, że to jej syn. Przy­wi­tał się i znik­nął na pi­ętrze. Wie­czo­rem, gdy Nad­ia po­da­wa­ła ko­la­cję w wiel­kiej ja­dal­ni, ce­lo­wo wło­ży­ła swo­ją naj­lep­szą kiec­kę. Nie­ste­ty, nie ura­czył jej na­wet prze­lot­nym spoj­rze­niem. Kie­dy po­sta­wi­ła przed nim ta­lerz, zro­bił zde­gu­sto­wa­ną minę, jak­by na na­czy­niu usia­dła mu­cha. Na­stęp­ne­go dnia rano, roz­cza­ro­wa­na, pa­trzy­ła przez okno, jak chło­pak wsia­da do sa­mo­cho­du i od­je­żdża. Dwie doby pó­źniej, w środ­ku nocy roz­po­czął się kosz­mar... 

Na­głe prze­bu­dze­nie z wor­kiem za­ci­śni­ętym na gło­wie, krępo­wa­nie ko­ńczyn, wrza­ski, krzy­ki, bła­ga­nia o po­moc, zdzie­ra­nie ubrań, ci­ągni­ęcie po podło­dze i na ko­niec cia­sna klat­ka.

Nie mia­ła złu­dzeń. Wie­dzia­ła, czym jest klat­ka in­iek­cyj­na, jej świ­ętej pa­mi­ęci dzia­dek był we­te­ry­na­rzem. Ta­kie klat­ki wy­ko­rzy­sty­wa­no do bez­piecz­ne­go apli­ko­wa­nia le­ków zwie­rzętom i do wy­ko­ny­wa­nia na nich za­bie­gów. Na szczęście ten, kto ją zbu­do­wał, nie do ko­ńca znał się na rze­czy. Mo­duł po­skra­mia­jący nie blo­ko­wał ru­chów dziew­czy­ny, choć po­wi­nien. Nad­ia le­żąc na ple­cach w cia­snej me­ta­lo­wej kon­struk­cji o kszta­łcie pro­sto­kąta, mia­ła wy­star­cza­jąco miej­sca, żeby zgi­nać nogi w ko­la­nach, a po­tem je pro­sto­wać. Ro­bi­ła tak, wa­ląc sto­pa­mi w drzwi klat­ki. Nie pod­da­wa­ła się, ko­pa­ła w na­dziei, że w ko­ńcu je wy­pchnie – prze­cież to był tyl­ko zwy­kły ka­wa­łek me­ta­lu.

W ogó­le nie przej­mo­wa­ła się tym, że czło­wiek, choć bar­dziej pa­so­wa­ło­by okre­śle­nie to coś, co ich uwi­ęzi­ło, ją usły­szy. Mo­gła się do­my­ślić, do cze­go to coś jest zdol­ne. Gdy we­pchnęło ją do klat­ki i zdjęło wo­rek z gło­wy, wi­dzia­ła, jak prze­rzu­ca przez ra­mię wrzesz­czącą Olgę i idzie z nią do za­sło­ni­ęte­go sza­rym ko­cem po­miesz­cze­nia. Prze­ra­źli­we jęki i bła­gal­ne krzy­ki ko­le­żan­ki zmro­zi­ły jej krew w ży­łach, lecz bar­dziej prze­ra­ża­jąca była głu­cha ci­sza, któ­ra po nich na­stąpi­ła. To coś wy­ło­ni­ło się zza koca, spoj­rza­ło na nią obo­jęt­nie, podąży­ło w głąb piw­ni­cy i do­tąd nie wró­ci­ło. 

Prze­czu­wa­jąc, że jest na­stęp­na w ko­lej­ce, Nad­ia za­częła ko­pać jesz­cze moc­niej. Pi­ęty bo­la­ły, jak­by ktoś wa­lił w nie mło­tem. Po­ja­wi­ła się krew, ale nie mia­ło to zna­cze­nia. Wresz­cie me­tal za­czął się wy­gi­nać i za­wia­sy pu­ści­ły. Z wiel­kim tru­dem, ka­le­cząc dło­nie o me­ta­lo­we pręty, Nad­ia wy­do­sta­ła się z klat­ki i wy­lądo­wa­ła na ce­gla­nej podło­dze. Spoj­rza­ła w pra­wo i krzyk­nęła. 

Dło­nie na­gie­go Iva­na były sku­te że­la­zny­mi kaj­da­na­mi, któ­re zwi­sa­ły z me­ta­lo­wej po­ręczy przy­mo­co­wa­nej do ścia­ny. Jego sto­py uno­si­ły się kil­ka cen­ty­me­trów nad zie­mią. W pra­wym ko­la­nie miał wiel­ką dziu­rę. Lała się z niej gęsta krew. Na zie­mi le­ża­ła za­krwa­wio­na sie­kie­ra. Nad­ia schy­li­ła się po nią. 

– Olga... – Usły­sza­ła ci­chut­ki char­chot ko­le­gi. – Co z nią? – wy­szep­tał z wy­si­łkiem.

Prze­pro­wa­dzi­ła szyb­ką kal­ku­la­cję. Ivan żył, ale jego noga była w opła­ka­nym sta­nie, sta­no­wi­ła zbęd­ny ba­last. To coś mo­gło w ka­żdej chwi­li wró­cić. Mu­sia­ła ucie­kać. O Ol­dze na­wet nie my­śla­ła. Nie po to wy­sy­ła­ła do domu część swo­jej pen­sji dla ma­lut­kiej sio­strzycz­ki, żeby jesz­cze w Pol­sce trosz­czyć się o in­nych. Nad­ia była sama, zda­na tyl­ko na sie­bie. Ści­snęła moc­no sie­kie­rę i ro­zej­rza­ła się. Je­dy­ną dro­gę uciecz­ki sta­no­wił ciem­ny ko­ry­tarz. Nie wa­ha­ła się na­wet przez mo­ment. Bie­gła ile sił w no­gach, nie zwa­ża­jąc na po­twor­ny ból pięt. 

Piw­ni­ca zda­wa­ła się nie mieć ko­ńca. Co kil­ka kro­ków po obu stro­nach ko­ry­ta­rza po­ja­wia­ły się ko­lej­ne we­jścia za­sło­ni­ęte ko­ca­mi. Nad ka­żdym świe­ci­ła się lamp­ka. Nad­ia pędzi­ła przed sie­bie, aż do­ta­rła na roz­dro­że – ko­ry­tarz roz­dzie­lał się na dwie dro­gi. Mu­sia­ła zde­cy­do­wać, któ­rą wy­brać. Obie wy­gląda­ły iden­tycz­nie, a czas na­glił. Skręci­ła w pra­wo, nie wie­dząc, że żad­na z nich nie pro­wa­dzi do wol­no­ści.
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Sied­mio­miej­sco­wy che­vro­let cap­ti­va su­nął po­wo­li wąską szo­są pro­wa­dzącą do Mi­ko­ła­jek. Kie­ru­jący nie­swo­im au­tem Adam już nie mógł się do­cze­kać urlo­pu. To on wpa­dł na po­my­sł wspól­ne­go wy­pa­du ca­łej pacz­ki i prze­ko­nał resz­tę, mimo że nie oby­ło się bez trud­nych prze­jść i kon­flik­tów. Nie­któ­rzy od sa­me­go po­cząt­ku pró­bo­wa­li się ła­mać, choć ar­gu­men­ty, ja­kich użył, były bar­dzo prze­ko­nu­jące.

– Naj­pó­źniej pod ko­niec lip­ca na­sza trój­ka będzie już po obro­nie – mó­wił na spo­tka­niu w kra­kow­skim pu­bie pod­czas opi­ja­nia za­li­czo­nej se­sji. Mie­li wol­ne i cze­ka­li, aż uczel­nie wy­zna­czą im ter­min obro­ny pra­cy ma­gi­ster­skiej. – Wej­dzie­my w tryb po­wa­żnie do­ro­sły, a to ozna­cza roz­jazd po Pol­sce, sta­łą pra­cę, po­tem ślu­by, dzie­ci i sys­te­ma­tycz­ne za­cie­ra­nie kon­tak­tów. Mamy ostat­nią szan­sę, żeby so­lid­nie się za­ba­wić w pe­łnym skła­dzie! 

Naj­chęt­niej za­pro­po­no­wa­łby wy­pad wy­łącz­nie w trój­kę – z kum­plem i ko­le­żan­ką, z któ­ry­mi trzy­mał się od cza­sów li­ceum. Ty­dzień przy­ja­ciel­skiej im­pre­zy i opi­ja­nie ma­gi­ster­ki bez nad­zo­ru. Wie­dział jed­nak, że taka opcja nie przej­dzie. Mimo to uśmiech nie scho­dził mu z twa­rzy. 

Obok na fo­te­lu pa­sa­że­ra ze spoj­rze­niem utkwio­nym w ekran smart­fo­na sie­dzia­ła Ma­rio­la, ciem­na blon­dyn­ka, któ­rej szczu­płe uda co chwi­la od­ry­wa­ły oczy Ada­ma od jezd­ni. Była dwa lata młod­sza, stu­dio­wa­ła ja­kieś dzi­wac­twa zwi­ąza­ne z fi­zy­ką i spo­ty­kał się z nią od pół roku. Bez jej po­mo­cy wy­jazd w ogó­le nie do­sze­dłby do skut­ku. To ona po ci­ągłych gry­ma­sze­niach resz­ty eki­py po­ka­za­ła im ofer­tę, gdy spo­tka­li się w jego miesz­ka­niu, by po raz ko­lej­ny do­ga­dać or­ga­ni­za­cję wspól­nych wa­ka­cji. 

– Mi­ko­łaj­ki, roz­ryw­ko­we cen­trum Ma­zur, do­mek na po­la­nie w sa­mym ser­cu lasu. Jed­na dro­ga do­jaz­do­wa, pi­ęt­na­ście mi­nut spa­ce­rem do por­tu. No­wiut­ki  – wy­li­cza­ła za­le­ty, po­ka­zu­jąc im zdjęcia. – W środ­ku to­tal­ny wy­pas. Kli­ma, wan­na z ja­cuz­zi, nie­zły sprzęt au­dio, trzy sy­pial­nie. Dzwo­ni­łam tam wczo­raj. Wła­ści­ciel­ka trzy­ma mi re­zer­wa­cję. Je­śli się zgo­dzi­cie, będzie­my pierw­szy­mi go­śćmi!

Nie mu­sia­ła ich dłu­go na­ma­wiać – wy­bra­na przez nią miej­sców­ka wszyst­kich ocza­ro­wa­ła.

Dwa mie­si­ące pó­źniej z obro­nio­ny­mi dy­plo­ma­mi i po ko­lej­nych za­wi­ro­wa­niach w pra­wie pe­łnym skła­dzie mi­nęli znak dro­go­wy ozna­cza­jący wjazd do Mi­ko­ła­jek. Mar­cin, chu­dy jak szka­pa bru­net z ciem­ny­mi kła­ka­mi, któ­re ci­ągle opa­da­ły mu na czo­ło, po­sta­no­wił uwiecz­nić tę chwi­lę na fil­mie. 

– Cze­ść. Na­zy­wam się Mar­cin i wró­cę z Ma­zur jako al­ko­ho­lik – po­wie­dział do te­le­fo­nu. – Naj­pierw jed­nak spraw­dzę, jak mie­wa się wątro­ba doj­rze­wa­jące­go re­ki­na świa­to­wej gie­łdy. For­ma jest? – zwró­cił się do Ada­ma. 

Choć byli naj­lep­szy­mi kum­pla­mi, Adam nie po­tra­fił znie­ść smart­fo­no­wej ma­nii Mar­ci­na, któ­ry wszędzie ła­ził z ko­mór­ką i na­gry­wał, co się da. Ten duży dzie­ciak po trud­nych prze­jściach ci­ągle po­wta­rzał, że na fi­nan­se tra­fił przez po­my­łkę, a jego prze­zna­cze­niem jest pi­sa­nie sce­na­riu­szy do fil­mów. Nikt nie po­dzie­lał jego opi­nii, bo tek­sty, któ­re pi­sał, były okle­pa­ne i prze­wi­dy­wal­ne, lecz on się nie pod­da­wał. Za­miast skła­dać CV do kor­po­ra­cji szu­ka­jących fi­nan­si­stów, ci­ągle pra­co­wał do­ryw­czo jako kel­ner, a wie­czo­ra­mi pi­sał te swo­je sce­na­riu­sze i li­cząc, że w ko­ńcu coś z tego wyj­dzie, wy­sy­łał je wy­twór­niom fil­mo­wym, re­ży­se­rom, ak­to­rom oraz ka­żde­mu, kto tyl­ko wpa­dł mu do gło­wy. 

– Wątro­ba go­to­wa na pły­ny ka­żde­go po­cho­dze­nia! – Adam w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach opie­przy­łby Mar­ci­na i ka­zał mu za­brać ko­mór­kę, któ­ra dzia­ła­ła mu na ner­wy, tym ra­zem jed­nak po­sta­no­wił włączyć się do za­ba­wy. I tak wie­dział, jak od­ci­ąć wszyst­kich od smart­fo­nów na całe wa­ka­cje. – Ty­dzień chil­lo­utu, a po­tem wra­cam do swo­je­go ulu­bio­ne­go na­ło­gu!

Adam miał wie­le sła­bo­ści, a naj­wi­ęk­szą z nich był ha­zard. Przyj­mo­wał go w ka­żdej po­sta­ci – ob­sta­wia­nie me­czów, po­ker z kum­pla­mi, ru­let­ka w ka­sy­nie i przede wszyst­kim gie­łda. Pró­bo­wał swo­ich sił już od dru­gie­go roku stu­diów, a tuż przed wy­jaz­dem zło­żył CV do kil­ku do­mów ma­kler­skich. Nie za­mie­rzał re­zy­gno­wać z ulu­bio­ne­go na­ło­gu. Chciał go okie­łznać i nie­źle na nim za­ra­biać. Czuł, że w ży­ciu wła­śnie o to cho­dzi. 

– Ele­ganc­ko! Pani fi­zyk ma jesz­cze dwa lata bez­tro­ski, więc o hu­mor na­wet nie py­tam. – Mar­cin na­grał ma­cha­jącą mu Ma­rio­lę. – Ja­dzia, sko­ńcz wresz­cie z na­uką. Je­ste­śmy na wa­ka­cjach! – Skie­ro­wał te­le­fon na swo­ją dziew­czy­nę, któ­ra spędzi­ła całą dro­gę z no­sem w ksi­ążce. 

– Ktoś w na­szym zwi­ąz­ku musi się roz­wi­jać. Jak nie zdam eg­za­mi­nu wstęp­ne­go na apli­ka­cję, szlag tra­fi całe stu­dia – od­burk­nęła, nie pod­no­sząc wzro­ku znad no­ta­tek. 

Ja­dzia przy­ci­ąga­ła wy­glądem i od­py­cha­ła cha­rak­te­rem. Nie­przy­zwo­icie zgrab­ne cia­ło, pier­si jak z okład­ki, rude wło­sy si­ęga­jące ło­pa­tek, nie­win­ny wy­raz twa­rzy i le­ciut­ko za­dar­ty nos mia­ły się ni­jak do zło­śli­wo­ści, prze­mądrza­ło­ści i wiecz­ne­go nie­za­do­wo­le­nia, któ­re wy­ska­ki­wa­ły z jej ust, gdy tyl­ko je otwie­ra­ła. Była cho­dzącym zlep­kiem sek­sa­pi­lu, am­bi­cji i aro­gan­cji. Ona je­dy­na do ko­ńca bro­ni­ła się przed wy­jaz­dem. Ule­gła, bo Mar­cin za­ko­mu­ni­ko­wał, że w ra­zie dra­ki po­je­dzie bez niej. 

– Do­bra, nie na­ci­skam, bo jesz­cze mnie o coś po­zwiesz. – Prze­je­chał dło­nią po jej ple­cach, po­ca­ło­wał ją w szy­ję i od­wró­cił się do ostat­nie­go rzędu fo­te­li. – Pora na na­szą sa­mot­ną kró­lew­nę. – Za­czął na­gry­wać nie­bie­sko­oką dziew­czy­nę, od któ­rej smu­tek bił na od­le­gło­ść. Całą dro­gę prze­sie­dzia­ła ze słu­chaw­ka­mi pod­pi­ęty­mi do smart­fo­na, pa­trząc się za okno. – Halo, pani dok­tor! – Po­ma­chał jej ręką przed ocza­mi. – Pani Kry­siu, sły­szy mnie pani? Chy­ba po­trzeb­na re­ani­ma­cja... – wes­tchnął, wi­dząc brak re­ak­cji ko­le­żan­ki.

Kry­sia, drob­na, wra­żli­wa blon­dyn­ka, była ty­po­wą dziew­czy­ną z sąsiedz­twa – w przy­pad­ku Ada­ma na­wet do­słow­nie: miesz­ka­ła za pło­tem. Zna­li się od dziec­ka i byli ze sobą bli­sko do tego stop­nia, że te­raz pro­wa­dził che­vro­le­ta na­le­żące­go do jej ro­dzi­ców. Za­wsze trak­to­wał ją jak zwy­kłą ko­le­żan­kę, ni­g­dy nie pró­bo­wał do niej pod­bi­jać. Kry­sia od ma­tu­ry spo­ty­ka­ła się z jed­nym chło­pa­kiem, Se­ba­stia­nem. Ten wy­bu­ja­ły du­pek sko­ńczył AWF, jed­no­cze­śnie ko­pi­ąc ama­tor­sko pi­łkę w okręgów­ce. Dwa ty­go­dnie przed wy­jaz­dem pod­pi­sał pro­fe­sjo­nal­ny kon­trakt z klu­bem gra­jącym w pierw­szej li­dze. Kil­ka dni pó­źniej mi­ędzy nim a Kry­sią wy­sze­dł ja­kiś kwas. Nie po­wie­dzia­ła, o co po­szło, ale de­fi­ni­tyw­nie się roz­sta­li. Chcia­ła zo­stać w domu i z tru­dem na­mó­wi­li ją na wy­jazd. 

– Pew­nie, że cię sły­szę – oznaj­mi­ła, po­wol­nym ru­chem ści­ąga­jąc słu­chaw­ki. – Całą dro­gę pró­bu­jesz prze­krzy­czeć moją mu­zy­kę, a mu­zy­ka to je­dy­ne, cze­go obec­nie mi po­trze­ba.

Jej smu­tek psuł na­strój po­zo­sta­łym, a że Adam czuł się ka­pi­ta­nem eki­py, mu­siał ja­koś to zmie­nić. 

– To­bie nie po­trze­ba mu­zy­ki, dziew­czy­no – stwier­dził, gdy skręci­li w le­śną dró­żkę przy nie­wiel­kim bil­l­bo­ar­dzie z gra­fi­ką drew­nia­ne­go domu i na­pi­sem „Ma­zur­ska Oaza – 500 me­trów”. – Ty po­trze­bu­jesz przy­go­dy. Za­ło­żę się, że znaj­dziesz ją w Mi­ko­łaj­kach. 
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Kry­sia od kil­ku ty­go­dni czu­ła się zu­pe­łnie nie­po­trzeb­na. Se­ba­stian zo­sta­wił ją ni­czym bez­u­ży­tecz­ny przed­miot. Kon­trakt pi­łkar­ski ca­łko­wi­cie po­mie­szał mu w gło­wie. A prze­cież mie­li już wszyst­ko za­pla­no­wa­ne. Ona przy­go­to­wy­wa­ła się do sta­żu, on sta­rał się o upraw­nie­nia tre­ner­skie nie­zbęd­ne do pra­cy z ju­nio­ra­mi i za kil­ka lat mie­li być usta­bi­li­zo­wa­nym ma­łże­ństwem z dwój­ką dzie­cia­ków. Pro­po­zy­cja gry w Szcze­ci­nie zmie­ni­ła wszyst­ko – Se­ba­stian do­stał ży­cio­wą szan­sę. Po­cząt­ko­wo za­sta­na­wia­ła się, czy je­chać z nim, bo tam też mo­gła­by so­bie zor­ga­ni­zo­wać staż, ale on skrzy­wił się, gdy tyl­ko o tym wspo­mnia­ła. Twier­dził, że w Szcze­ci­nie chce sku­pić się wy­łącz­nie na pi­łce, więc za­miast wspól­nej wa­liz­ki z uko­cha­nym, roz­pa­ko­wy­wa­ła te­raz nie­du­żą tor­bę pod­ró­żną, w któ­rej zmie­ści­ły się wszyst­kie jej rze­czy. 

– Kry­śka! – z sa­lo­nu do­bie­gł ra­do­sny głos Mar­ci­na. – Do­sta­li­śmy pre­zent!

– Mamy od­po­wied­ni wy­bór mężczyzn, któ­rzy po­mo­gą ci za­po­mnieć o tym ciu­lu! – do­da­ła Ma­rio­la. 

Kry­sia lu­bi­ła mło­dą. Adam po wie­lu la­fi­ryn­dach wresz­cie tra­fił w do­bre ręce. 

– Są pa­no­wie z Wysp, John­nie Wal­ker i Jack Da­niels, a ta­kże Ko­za­cy ze Wscho­du, pan Smir­noff i Pan Ta­de­usz. Na­wet na­szej ad­wo­kat­ce za­błysz­cza­ły szkie­łka w bry­lach! Bab­ka, któ­ra przy­je­cha­ła po sia­no, wie, co to kla­sa! Cho­dź, cho­dź! Pora się ro­ze­rwać! 

Ostat­ni rok stu­diów dał jej w kość nie mniej niż roz­sta­nie z Se­ba­stia­nem. Sze­ść dni na­uki w ty­go­dniu po śred­nio osiem go­dzin dzien­nie. Opła­ci­ło się – mia­ła naj­lep­sze wy­ni­ki i za­gwa­ran­to­wa­ny staż. Tyle że po po­wro­cie do Kra­ko­wa za­miast wy­ma­rzo­ne­go gniazd­ka dla dwoj­ga cze­ka­ło ją po­szu­ki­wa­nie ta­niej ka­wa­ler­ki. Na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła re­se­tu. 

Po­bie­gła do sa­lo­nu. Le­d­wie we­szła, a Mar­cin od razu wci­snął jej pe­łny kie­li­szek do ręki. Resz­ta eki­py, przy­jem­nie za­sko­czo­na, po­chy­la­ła się nad lo­dów­ką. Wszy­scy trzy­ma­li kie­lisz­ki.

– Sko­ro je­ste­śmy w kom­ple­cie, pora na to­ast – za­pro­po­no­wał Adam. – Za uda­ne wa­ka­cje!

Stuk­nęli się szkłem i wy­pi­li. Wód­ka była pa­skud­na, pa­rzy­ła Kry­się w gar­dło. 

– Sły­sze­li­ście o smart­de­tok­sie? – spy­tał Adam, upew­niw­szy się, że wszy­scy po­ra­dzi­li so­bie z pierw­szą ko­lej­ką. 

– Nie, ale do­my­ślam się, że to za­bieg w sty­lu: wy­lej so­bie wia­dro zim­nej wody na łeb, a lu­dzie po­wie­dzą, że sko­ro ro­bisz z sie­bie idio­tę, to na pew­no je­steś faj­ny – rzu­ci­ła zja­dli­wie Ja­dzia.

– Smart­de­toks to ty­go­dnio­wy od­wyk od smart­fo­nów – Ma­rio­la kon­ty­nu­owa­ła za swo­je­go chło­pa­ka. Uśmiech nie scho­dził jej z ust. – Cho­wasz te­le­fon głębo­ko i ani razu nie bie­rzesz go do ręki. Je­ste­śmy tyl­ko my, bez 3G, bez Wi-Fi, bez za­si­ęgu. Wy­obra­źcie so­bie, zero kon­tak­tu z resz­tą świa­ta, zero so­cial me­diów, zero ese­me­sów, ma­ili, fil­mów i fo­tek. Wy­trzy­ma­cie? 

– Mamy się cof­nąć do lat dzie­wi­ęćdzie­si­ątych? – spy­tał roz­ba­wio­ny Mar­cin. – Se­rio chce­cie wy­łączyć ko­mór­ki na cały po­byt?

– No da­lej, zrób­my coś in­ne­go! Prze­cież to już się nie po­wtó­rzy! – Adam otwo­rzył sejf znaj­du­jący się w za­bu­do­wa­nym re­ga­le pod te­le­wi­zo­rem i wsa­dził do nie­go swo­je­go smart­fo­na. Ma­rio­la po­stąpi­ła tak samo. – Po­ka­żcie, że ma­cie w so­bie tro­chę fan­ta­zji. Prze­cież to tyl­ko zwy­kłe urządze­nie, smycz, do któ­rej je­ste­śmy uwi­ąza­ni jak psy!

– Za­ba­wa w sam raz na sce­na­riusz ko­me­dii. Wcho­dzę w to! – Mar­cin od­sta­wił kie­li­szek i wy­ci­ągnął z kie­sze­ni dżin­sów te­le­fon. – Ale naj­pierw dam znać sta­rusz­kom, że nie będzie mnie przez ty­dzień. Wy­ślę też ma­ila do pro­du­cen­ta, niech wie, że chwi­lo­wo je­stem nie­obec­ny, bo pra­cu­ję nad in­no­wa­cyj­nym pro­jek­tem. – Od­blo­ko­wał ekran i za­czął pi­sać wia­do­mo­ści. – Da­jesz swój, ko­cha­nie? – spy­tał Ja­dzi.

– Wy­klu­czo­ne! – obu­rzy­ła się dziew­czy­na, po­pra­wia­jąc na no­sie ko­rek­cyj­ne ray-bany. – W ka­żdej chwi­li może ode­zwać się ktoś w spra­wie wrze­śnio­we­go eg­za­mi­nu!

– Nie prze­sa­dzaj, po­czątek sierp­nia to se­zon ogór­ko­wy, nikt wa­żny nie za­dzwo­ni. Ustaw so­bie au­to­re­spon­der z in­for­ma­cją, że je­steś na urlo­pie, i lej na cały świat. – Adam miał przy­go­to­wa­ne kontr­ar­gu­men­ty, jak­by z góry za­ło­żył, że trze­ba ją będzie na­ma­wiać. – Wcho­dź do we­hi­ku­łu cza­su. Kry­sia, ty wcho­dzisz? – spy­tał, nie cze­ka­jąc na re­ak­cję Ja­dzi.

Do­tąd dys­ku­sja to­czy­ła się poza nią. Dziew­czy­na w mil­cze­niu przy­gląda­ła się resz­cie. Poza mu­zy­ką, te­le­fon nie był jej do ni­cze­go po­trzeb­ny, a i tej też mia­ła po­wo­li do­syć. Tyl­ko po­głębia­ła jej zły na­strój. W su­mie po­my­sł nie był głu­pi. Może Se­ba­stian wi­dząc jej brak ak­tyw­no­ści w sie­ci, za­cznie się mar­twić? Na­ucz­ka do­brze by mu zro­bi­ła. 

– Smart­fo­nie, wy­pier­da­laj na de­toks – od­pa­rła i z miej­sca go wy­łączy­ła. Nie po­trze­bo­wa­ła ni­ko­mu da­wać znać, bo i tak wszy­scy mie­li ją gdzieś. – Pani praw­nik, nie wy­ła­muj się. Było, nie było, zo­sta­łaś de­mo­kra­tycz­nie prze­gło­so­wa­na. – Do­wa­le­nie Ja­dzi spra­wi­ło jej dziw­ną fraj­dę. 

– To wiel­kie uprosz­cze­nie! – Ruda od razu zri­po­sto­wa­ła. – Zu­pe­łnie jak­by­ście do­mi­nu­jącą licz­bą gło­sów zde­cy­do­wa­li, że wy­ru­cha­cie mnie w dupę, nie zwa­ża­jąc na moją opi­nię!

– Po­rów­na­nie sło­nia do mrów­ki. W two­im sty­lu. – Kry­sia nie za­mie­rza­ła od­pusz­czać tej nadętej bu­fon­ce. – Sko­ro ja je­stem w sta­nie olać spra­wy me­dycz­ne, tym bar­dziej ty po­win­naś dać radę z praw­ni­czy­mi. 

– Pój­dę na ustęp­stwo. Scho­wam te­le­fon, ale będę zna­ła pin do sej­fu. – Ja­dzia po­sła­ła jej wście­kłe spoj­rze­nie. – Poza tym kto po­wie­dział, że za­wód praw­ni­ka jest mniej wa­żny? 

– Le­karz ra­tu­je ludz­kie ży­cie, a praw­nik roz­pier­dzie­la je w drob­ny mak. Znam pa­pu­gi, zwłasz­cza te od roz­wo­dów! To zwy­kłe ka­na­lie! – Kry­sia z ła­two­ścią dała się spro­wo­ko­wać. – Zresz­tą wy­star­czy cię chwi­lę po­słu­chać... 

– Też mi z cie­bie le­karz! – prych­nęła Ja­dzia. – Far­ma­cja to nie me­dy­cy­na, ko­cha­nie. O ile wiem, szy­ku­jesz się do sta­żu w ap­te­ce, nie do wy­bo­ru spe­cja­li­za­cji. Bli­żej ci do di­ler­ki, ewen­tu­al­nie akwi­zy­tor­ki na­bi­ja­jącej ka­pi­tał kor­po­ra­cjom!

Kry­sia za­ci­snęła pi­ęść. Była go­to­wa roz­kwa­sić jej nos. Do tej pory była smut­na, ale naj­wy­ra­źniej dzi­ęki tej ku­jon­ce smu­tek za­czy­nał zmie­niać się w zło­ść. 

– Po­cze­kaj­cie, dziew­czy­ny, je­śli za­mier­za­cie drążyć, przy­go­tu­je­my wam ki­siel, a so­bie po­pcorn. – Mar­cin sta­nął mi­ędzy nimi. – Ale może le­piej od­pu­śćcie, szko­da wa­ka­cji na kosy. Niech ka­żdy za­ła­twi, co jesz­cze ma do za­ła­twie­nia, i cho­wa­my te­le­fo­ny.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu pe­łnej wer­sji ksi­ążki
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